Sprawozdanie z seminarium specjalistycznego dla polskich i niemieckich nauczycieli
22-26.02.2013 w Karpaczu
Kilka miesięcy wcześniej…

Po udanej wymianie międzynarodowej zorganizowanej przez fundację Pro Terra wymarzył mi się taki projekt w mojej szkole. Dlatego wiadomość o kilkudniowym seminarium dla multiplikatorów międzynarodowej wymiany młodzieżowej bardzo mnie ucieszyła i dała nadzieję na realizację tego, co od dawna kiełkowało w mojej głowie. Pozostało tylko znaleźć odpowiedzialną osobę, z którą po planowanych warsztatach uda mi się przeprowadzić międzynarodową wymianę. 

22 lutego 2013 piątek

Było jeszcze ciemno, gdy budzik zadzwonił. 4:00 to jeszcze noc ale dojazd do Dominiki i wspólna droga na dworzec Poznań Główny zajmie 2 godziny. Punktualnie, jak na polskie pociągi przystało, ruszyłyśmy w kierunku Jeleniej Góry. Podróż minęła szybko i bez większych zakłóceń. Zwerbowane przez miejscowych przewoźników błyskawicznie dotarłyśmy na miejsce. Uff, dostałyśmy pokój dwuosobowy. Będziemy mogły nagadać się do woli.

Pierwszego dnia szkolenia przełamaliśmy barierę dzięki zabawie zaproponowanej przez prowadzącą warsztaty Anię Malinowski. Szybko zapamiętaliśmy nasze imiona a nawet ulubione zajęcia. Uczestnicy z różnych zakątków Europy okazali się ludźmi z dużym doświadczeniem a jednocześnie poczuciem humoru i otwartością. Jeszcze tylko dokładne omówienie programu seminarium i czas na kolację. 

Objedzona i zmęczona całym dniem „na siedząco” musiałam trochę pobiegać, aby rozruszać zastałe mięśnie. Karpacz jest cudowny. Jeszcze nigdy nie byłam tu zimą. Sypiący śnieg, metrowe zaspy i jeszcze większe sople sprawiały, że czułam się jak w bajkowej krainie. Zasnęłyśmy jak dzieci, szybko i grzecznie. Ciekawe co przyniesie jutrzejszy dzień?

23 lutego 2013 sobota

Punktualnie o 9.00 rozpoczęła się dyskusja na temat sytuacji, które mogą doprowadzić do przemocy czy różnorodnych konfliktów. Uczestnicy mieli inne zdanie dotyczące przyczyn powstawania nieporozumień, co jest oczywiście zrozumiałe. Każdy z nas ma przecież inny bagaż doświadczeń.

Kolejne wykłady i zabawy- „energetyzery” na pobudzenie, czas szybko leci.

Po obiedzie, na który zaserwowano nam prawdziwie domowe ruskie pierogi udaliśmy się do miasta, aby zrealizować kolejne zadanie. Grupie, do której należałam przypadło obserwowanie różnych dziwactw Karpacza. Wieczorem w doborowym towarzystwie przygotowaliśmy prezentację z zebranych materiałów. Długo to trwało, bo przecież prócz pracy tyle było do omówienia. 

24 lutego 2013 niedziela

Kryzys. Oczy „na zapałki”. Czyżby spadło ciśnienie? A może to wina Dominiki, która całą noc kaszlała uniemożliwiając spokojny sen. Pracę rozpoczęłyśmy w żeńskim składzie. Gdzie się podziali mężczyźni? Czyżby fakt, że dziś niedziela spowodował, że zbojkotowali zajęcia? A może drugi prowadzący - Michael przygotował dla nich jakieś specjalne zadanie? Okazało się, że miałam rację. Panowie zrobili nam niespodziankę i ulepili przesympatyczną 2-metrową bałwanicę. Po sesji zdjęciowej zrobionej przez seminaryjnego fotografa czas było zabrać się do pracy. Kolejne dyskusje, notatki, wnioski…konflikty, kłopoty, trudne sprawy…Tłumacze Natasza i Paweł musieli naprawdę nieźle się napocić, żeby nadążyć za naszymi myślami, słowami ..No ale gdy mowa o trudnych sprawach, nie może obyć się bez emocji…

Dziś „gwoździem programu” były scenki przedstawiające konflikty, z którymi spotkaliśmy się podczas organizowania międzynarodowych wymian. Było twórczo, zabawnie, nasze mózgi nie miały czasu na odpoczynek. 

25 lutego 2013 poniedziałek 

Dzień rozpoczęliśmy od szczegółowej analizy wcześniej prezentowanych scenek. Szukaliśmy przyczyn konfliktów a potem fachowo staraliśmy się je skatalogować i znaleźć rozwiązanie. Nie było to łatwe, ile głów tyle propozycji. Poszliśmy na kompromis i wybraliśmy najlepsze sposoby na radzenie sobie z omawianymi problemami. Takie sposoby analizowania zdarzeń pozwalają na dzielenie się doświadczeniami. Zarówno prowadzący Michael jak i uczestnicy seminarium mieli bogate przeżycia w kwestii nieporozumień powstałych podczas organizowania międzynarodowej wymiany dzieci i młodzieży. 

Po obiedzie (tym razem moje ulubione szagówki , których zjadłam stanowczo za dużo) pojechaliśmy na wycieczkę do Świątyni Wang. Spacer na górę i z powrotem był mi potrzebny do spalenia pochłoniętych łapczywie klusek. W dalszej kolejności mieliśmy okazję przekonać się, że zdarzają się rzeczy niemożliwe do wytłumaczenia. Nasz autobus z wyłączonym silnikiem poruszał się pod górkę wbrew prawom grawitacji. Popołudniową kawę wypiliśmy w słynnym hotelu „Gołębiewski”. Opinie na jego temat były skrajne, ale tak jak wspomniałam wcześniej - co głowa to pomysł. 

Po kolacji nadszedł czas podsumowań i podziękowań. Każdy z nas otrzymał certyfikat uczestnictwa w międzynarodowym seminarium. Były uściski i chwile wzruszenia. Jeden z uczestników- Dieter, na zakończenie przygotował potańcówkę. Dopiero przed północą nastąpił uroczysty pokaz zdjęć dokumentujący przebieg całego seminarium. Wszyscy śmialiśmy się do rozpuku patrząc na swoje często głupie miny. 

26 lutego 2013 wtorek

Dziś już ostatni poranek w „Pensjonacie nad Potokiem”. Po śniadaniu większość z nas musiała wrócić do swych codziennych obowiązków. Po oficjalnym pożegnaniu pozostały tylko ostatnie przyjacielskie rozmowy. Mam nadzieję, że będę miała okazję przyjechać tu znowu, tym razem jako organizator międzynarodowej wymiany. Wracam do szkoły pełna pomysłów i energii do działania, bogatsza o nowe doświadczenia i wiedzę uzyskaną podczas seminarium.

Dorota Świerczyńska

